
I miejsce   Zofia Szmyd  
 

 



 



II miejsce   Liliana Czech 

 

Legenda o piasku z łebskiej plaży, o tym jak powstały nazwy Łeba        

i Wicko oraz skąd się wzięły wydmy.  

Dlaczego figury z piasku, które lepimy jednego dnia, następnego znikają? 

  

Kiedyś w majówkę, nie pamiętam już którą, upalna, słoneczna pogoda 

pozwoliła naszemu zastępowi skautowemu „Północnym Pszczołom” 

urządzić sobie trzydniowy biwak w Łebie na plaży. Wczesnym rankiem 

wszystkie przyjechałyśmy w umówione miejsce. Weszłyśmy na plażę           

i rozłożyłyśmy się blisko płotku z sosnowych patyków rozdzielającego ją od 

chronionych wydm. Program majówki był taki. Po rozłożeniu koców, mat      

i śpiworów, miałyśmy czas na zażycie kąpieli w słonej wodzie i zabawę. 

Jedna koleżanka, Maja wzięła nawet duży, nadmuchiwany materac do 

pływania, na którym zmieściła się połowa „Pszczół”. Całe pół godziny 

poświęciłyśmy na zrzucanie się z niego. Kolejne pół po prostu kąpałyśmy 

się i grałyśmy w siatkówkę, w co wciągnęłyśmy druhnę Olę, która do tej 

pory opalała się na kocu. 

  

Potem zrobiłyśmy sobie dłuższą przerwę na przekąskę i wylegiwanie się    

w słońcu. Po przerwie zaś całym zastępem (razem z druhną) 

zbudowałyśmy z piasku całkiem duży zamek. Nieźle nam wyszedł. Ja 

razem z dwoma koleżankami, Emilką i Alą, oddzieliłyśmy się na chwilę od 

reszty. Miałyśmy pomysł, żeby zlepić piaskowego pieska, który strzegłby 

naszego zamku. Niestety nie umiałyśmy zrobić tylnych łapek. Nie 

wiedziałyśmy, co zrobić. Któraś z dziewcząt poradziła, żebyśmy zrobiły      

w takim razie piesko-syrenkę. Skorzystałyśmy z rady. Płetwa nam ciągle 

pękała więc z niej zrezygnowałyśmy i zamiast tego zrobiłyśmy na ogonie 

dziwne wypukłości przypominające takie jak na ogonie krokodyla.              

W efekcie wyszedł stwór, który miał głowę i przednie łapy psa i ogon 

krokodyla. Psodylek powstał w pozycji leżącej i był całkiem słodki. Później 

wyruszyłyśmy do miasta na obiad i do salonu gier „Lider”, w którym było 

prawie pusto, ponieważ nie było jeszcze wakacji. Gdy wracałyśmy, zaczęło 



robić się już ciemno. Zdążyłyśmy wspólnie obejrzeć zachód słońca. 

Siedziałyśmy na kocach, czerwona kula na niebie właśnie znikała               

w odmętach morza, kiedy kątem oka dostrzegłam ruch na opustoszałej 

plaży. Coś poruszyło się przy naszym zamku. Po chwili z przerażeniem 

zobaczyłam, że nasz piaskowy psodylek podniósł się na przednich łapach   

i zaczął czołgać w naszą stronę! Szturchnęłam łokciem koleżankę obok        

i pokazałam palcem figurę z piasku. Dziewczyna zaskoczona i przerażona 

otworzyła szerzej oczy. Reszta zastępu wciąż wpatrywała się we wspaniałą 

grę kolorów rozgrywającą się na niebie. – D… druhno… - wyjąkałam. 

Kobieta spojrzała na mnie zza okularów w metalowych oprawkach. 

Wskazałam jej niepokojącego piaskowego psodylka. Dziewczyny podążyły 

za naszym wzrokiem i teraz również obserwowały niecodzienne zjawisko. – 

Nie uważacie, że jest nawet całkiem słodki?-spytała Maja. Tymczasem 

figura z piasku dotarła do naszego zastępu i ułożyła się u stóp swoich 

twórców. Nieśmiało wyciągnęłam rękę w jej stronę, by dotknąć łebka 

stworka. Okazało się, że w dotyku jest jak zapiaszczone psie futro. 

Pogłaskałam psodylka po grzbiecie, a wtedy wydał z siebie melodyjny 

pomruk zadowolenia. Druhna wstała, przyniosła trochę patyków i rozpaliła 

ognisko. – Wiecie co? - zagaiła. – Kiedyś, w porcie usłyszałam, jak rybacy 

opowiadają sobie pewną legendę, która być może wyjaśni nam to zjawisko-

powiedziała wskazując psodylka ruchem głowy. Przysunęłyśmy się bliżej, 

aby uważnie posłuchać gawędy. – Było to dawno temu. Większość statków 

była wtedy jeszcze drewniana. Większość, a raczej wszystkie. Łebą było 

niewielkie miasteczko, które prędko rozrastało się wokół stojącego niegdyś 

samotnie pałacyku księcia zwanego Łebkiem. Nazywano go tak, gdyż 

głowę miał malutką w porównaniu z szerokością jego barków. Ale dość       

o nim, przejdźmy do ważniejszych spraw. Najważniejszą wieścią jest, że 

Morze Bałtyckie zaroiło się wtedy od wszelkiego rodzaju ryb. Wśród nich 

najrzadszy okaz -łososie tęczowe. Bili się o nie wszyscy. W sumie nic 

dziwnego; z ryb tych zgotować można było pyszne potrawy, a i zwyczajnie 

przypieczone nieźle smakowały. A ich łuski twarde były tak, że można było 

użyć ich do wyrobu butów, toreb i wszelkiego rodzaju innych ubrań. Złoża 

dobrego łupu zauważył nieco później i inny kraj współdzielący Bałtyk           

z księstwem. Książe Łebek stwierdził, że nie lubi się dzielić. Ogłosił zatem 

obwieszczenie: „Ludu mojego księstwa, mieszkańcy Łeby, zwróciłem 



uwagę iż nasz północny sąsiad Szwed zabrał się właśnie za okradanie 

naszego Bałtyku. Nie można przecie pozwolić, aby zabrał nam dużo tego 

bogactwa. Niech zgłoszą się więc do mnie chętni młodzieńcy, którzy 

wypłyną na wyprawę rybacką pod wodzą kapitana Dragosa. Ochotnicy      

w nagrodę dostaną dwie beczki ryb, jedną z łososiem tęczowym oraz kufer 

złota, a uczestnik szczególnie wyróżniony w łowieniu otrzyma ofertę 

starania się o rękę jednej z moich córek”. Wówczas mieszkał w miasteczku 

młody człowiek imieniem Wicek. Mieszkał w małym drewnianym domku      

z matką, ojcem i młodszą siostrą Zośką. A jego rodzina była biedna. I gdy 

książę wywiesił wezwanie, zapragnął wypłynąć, wrócić i ulżyć bliskim         

w biedocie. Nie miał żadnych szczególnych umiejętności po za tym, że był 

dobrym wojownikiem. A marzył o wyróżnieniu, gdyż podobała mu się jedna 

z córek Łebka, Jadzia. Kiedy nikt nie patrzył, spotykali się potajemnie.       

W obojgu wezbrało już wzajemne uczucie. Zgłosił się zatem z determinacją. 

Rano wczesnym świtem dziesiątki ochotników żegnały rodziny, przyjaciele, 

całe miasto. Wicek stał przy relingu i patrzył. Patrzył na stojącą                   

w towarzystwie ojca i dwóch sióstr ukochaną. Mimo że ona była na 

drewnianym portowym podeście w odległości kilku metrów od statku, a on 

na pokładzie i nie widział jej wyraźnie, widział szkliste niebieskie oczy,       

w których wzbierały łzy, smutne usta z lekko uniesionymi kącikami, gdy 

próbowała się uśmiechnąć. Unosiła smukłą rękę, w której jak reszta sióstr 

trzymała chusteczkę. Machała do rybaków, jak kazał jej ojciec, ale Wicek 

wiedział, że macha głównie do niego. On również uniósł dłoń i dołączył do 

lasu rąk towarzyszy wyprawy, którzy żegnali się z bliskimi. Otworzył usta     

i z odwagą zawołał:  

- Nie martw się, Jadziu! Wrócę niedługo cały zdrów i ożenię się z tobą! - 

pokład poruszył się pod jego stopami. Po chwili okręt obrócił się                  

z trzeszczeniem ku horyzontowi i odpłynęli. Pewnie was rozczaruję, ale 

wyprawa niestety nie zakończyła się szczęśliwym powrotem do domów. - 

Ale jak to!? - wykrzyknęła Amelka, najmłodsza członkini zastępu, po długim 

słuchaniu wszystkich w ciszy i skupieniu. Drgnęłyśmy z zaskoczenia,          

a psodylek poderwał się, przerażony nagłym krzykiem. – Amelka! - 

zbeształyśmy ją naraz z Mają, mimo że tak jak ona byłyśmy ciekawe. 



– Spokojnie dziewczyny, zaraz się dowiecie-zapewniła nas druhna. – No 

więc, jak mówiłam, wyprawa nie zakończyła się szczęśliwym powrotem do 

domów. Uczestnicy nie odpłynęli zbyt daleko, a natknęli się na szwedzki 

statek. Jego załoga była uzbrojona i zbliżała się ku nim z szaloną 

prędkością ani trochę nie zwalniając. Już miało dojść do zderzenia, kiedy 

nagle zawiało mocno i zwiało Szwedów na Ulinię, gdzie ich statek uderzył  

o skałę i w mgnieniu oka zatonął. Niedługo potem niebo nad całym morzem 

i przybrzeżnymi miastami zasnuły czarne złowrogie chmury, bardzo duże     

i gęste. Następnie zaczęło grzmieć i błyskać, później padać i wiać. Rozpętał 

się potężny trzydniowy huragan, który zniszczył budynki w księstwie, 

zniszczył przepiękny pałac księcia Łebka. Jakby niebo rozzłościło się na 

rybaków, jakby było przeciwne pojedynkowi na łowienie łososi tęczowych. 

Nikt nie przeżył. Tak mówiono… Nikt?  

W pierwszy dzień sztormu szczęściarze, którym walące się domostwa nie 

zmiażdżyły wozów i koni, odjechali w ucieczce w głąb kraju. Wśród nich 

znalazła się Jadzia i jej dwie siostry. Czwartego dnia po wyruszeniu 

rybaków na połów morze zaczęło się uspokajać. Fale z czasem zrobiły się 

mniejsze i zaczęły wyrzucać na brzeg tony piasku powstałego ze szczątków 

rybackiego okrętu, na którym płynął Wicek. Wśród tych małych kamyków 

morze wyrzuciło także jego, wyczerpanego, ale, cudem, całego i zdrowego 

oraz innych marynarzy. Młodzieniec pozbierał się i obejrzawszy zgliszcza 

księstwa, poszedł. Odszedł w poszukiwaniu ukochanej, wciąż z nadzieją, 

że ją znajdzie, ponieważ nie widział jej ciała pod żadną z ruin. I słusznie. 

Znalazł ją. Po ucieczce przed burzą wraz z siostrami zaszyła się                 

w okolicach obecnego Lęborka. Wicek przedstawił się ojcu Jadzi, który go 

bardzo polubił. Po dłuższym czasie wziął ślub z jego córką i osiedlił się 

niedaleko Łeby. Z biegiem lat budowali się wokół nich i inni ludzie, tworząc 

dużą i bogatą wioskę, w której życie płynęło miło i spokojnie, a od imienia 

pierwszego mieszkańca powstała nazwa „Wicko”. Do dziś istnieją gmina 

Wicko oraz wydmy utworzone z ton piasku wyrzuconych przez fale, zaś 

figury lepione na plaży Łebskiej z piasku będącego resztkami rybackiego 

okrętu ożywają o zachodzie słońca i znikają pod wpływem morskiej wody. - 

zakończyła druhna. Psodylek wzniósł łebek w stronę księżyca i zaczął wyć. 

Z jego zawodzenia dało się wyłapać tęsknotę.  



– Chyba pamięta te wydarzenia - skwitowała jedna z dziewczyn. – A może 

był kiedyś jednym z rybaków… - dodała inna. Przez grupę przebiegł 

pomruk zgody. Nasz piaskowy stworek umilkł, spojrzał na nas po raz 

ostatni swoimi szmaragdowymi oczami i poczołgał się do morza. Gdy tylko 

dotknął wody, rozsypał się w tysiące maleńkich ziarenek piasku i tyle go 

widziałyśmy. Zauważyłyśmy potem, że i zamek zniknął, kiedy przypływ 

podmył jedną jego ścianę. Następnego dnia, w miejscu, gdzie zniknął 

psodylek znalazłyśmy osiem małych kawałków morskiego szkła, idealnie 

dla każdej z nas. A później na horyzoncie pojawiły się deszczowe chmury, 

a minutę później zaczęło lać, więc musiałyśmy zmienić miejsce biwaku. 

Choć na jakiś czas…  

Senny  
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II miejsce   Maja Tutakowska 

Godło: Bogna 14 

 

Legenda o Ignacku i Bognie, co czarta przepędzili 

 

W malowniczym Lęborku, w którym nie brakuje lasów i zieleni, znajduje się najbardziej 

charakterystyczne wzniesienie - Wzgórze Czartoryja. Widać je już z daleka a na jego szczycie 

znajduje się Wieża Ciśnień. 

Tak jest obecnie, jednak w dawnych czasach, kiedy miasto było niewielką osadą - na 

wzgórzu znajdował się dwór władcy Dobrosława, dolinę zaś zamieszkiwali jego podwładni. 

Mieszkańcom dobrze się wiodło. Dobrosław był mądrym i sprawiedliwym władcą. Dobrze 

traktował swoich podwładnych i sprawiedliwie rządził podległą mu krainą. Mieszkańcy byli 

dla siebie mili i uczynni. Kowal podkuwał konie, kołodziej wyrabiał części do wozów,                    

w osadzie był też rymarz, bednarz, garncarz – jednym słowem mieszkańcy świadczyli sobie 

wzajemne usługi. Żyło im się dobrze i dostatnio. 

Dobrosław miał córkę – Bognę. Było to bardzo miła i sympatyczna dziewczynka, której 

minęło właśnie dwanaście wiosen. Przyjaźniła się z synem kowala – Ignacym. Dzieci spędzały 

ze sobą każdą wolną chwilę. Znały wzgórze jak własną kieszeń. Nieraz przemierzały jego 

dzikie zakątki wśród drzew i krzewów. Obserwowały leśne zwierzęta – ptaki, sarny, zające 

czy dziki. Latem częstowały się tym, co daje ludziom leśna przyroda. Jadły maliny, jagody              

i jeżyny. Teraz, kiedy zrobiło się już chłodniej, bo nastała jesień, las oferował im mnóstwo 

grzybów. Ignacy był mistrzem w ich zbieraniu. Jego mama nie nadążała ich suszyć. Bogna 

natomiast kochała zwierzęta. Podczas jej leśnych wędrówek, zawsze towarzyszyły jej dwa 

wierne psy. 

Jednak latem, zawsze dzień po pełni księżyca, w osadzie zaczęły się dziać dziwne rzeczy. A to     

w zagrodach zaczęło ubywać owiec i kur, zaczęły znikać drobne przedmioty codziennego 

użytku a to gliniane naczynia, skórzane kapoty a nawet wełniane skarpety. Z chaty zielarki 

zginął cały zapas ziół… Mieszkańcom, którzy na to wszystko ciężko pracowali, wcale do 

śmiechu nie było. Sąsiedzi zaczęli się wzajemnie obwiniać i wzajemnie siebie podejrzewać. 

Pewnej niedzieli Ignacek wybrał się na wzgórze, żeby spotkać się z Bogną. Mieli pobawić 

się na wzgórzu i przy okazji zanieść trochę siana oswojonemu stadku saren. Gdy dotarł na 

górę, zobaczył siedzącą na kamiennych schodach zapłakaną i przestraszoną towarzyszkę. 

- Co się stało? Dlaczego płaczesz? – zapytał chłopiec. 

- Zobaczyłam coś strasznego – wyjąkała dziewczynka. – Wczoraj wieczorem, kiedy zeszłam na 

chwilę po nasze kasztanowe ludziki, zobaczyłam jak po schodach przemyka jakaś dziwna 

postać. Była rozmiaru człowieka, zamiast nóg miała jakby włochate nogi… albo kopyta... No 

i straszliwe rogi… Opowiedziałam wszystko moim rodzicom, ale mi nie uwierzyli. 



I powiedzieli, że jak będę opowiadać takie rzeczy, to zabronią mi zabawy z tobą. 

- Sam nie wiem czy w to wierzyć, jesteś pewna, że nic ci się nie przywidziało? Może to była 

jakaś zbłąkana sarna, albo dzik… – odparł Ignacy. 

- Jestem pewna, że to nie było żadne zwierzę. Wczoraj była pełnia księżyca i wszystko dobrze 

widziałam. A i na plecach dźwigała wielki wór… – dodała przestraszona dziewczynka. 

Dzieci postanowiły udać się na nieco dłuższy spacer i poszukać na wzgórzu miejsc, 

w których mógłby się ukryć ktoś wielkości człowieka. Chciały zabrać ze sobą psy, ale te 

wolały spać i wygrzewać się w ostatnich promieniach jesiennego słońca. W ostatnich dniach 

w ogóle były jakieś dziwnie ospałe… Bogna i Ignacy obeszli całą górę i nie znaleźli nic, co 

mogłoby wskazywać na to, że ktoś obcy się tu kręcił. Kiedy byli już niedaleko dworu, na 

skraju góry zauważyli sporej wielkości otwór w ziemi przykryty gałęziami. Była to stara, 

nieużywana już spiżarnia, zbudowana z małych głazów pokrytych mchem i wilgocią. Dzieci 

bardzo się bały, jednak ciekawość zwyciężyła i postanowiły, że na chwilę wejdą do środka. 

We wnętrzu zobaczyły resztki jedzenia, gliniane naczynia, skórzane ubrania i… wełniane 

skarpety. Jednym słowem wszystko to, co ostatnimi czasy zaczęło w tajemniczy sposób 

znikać z zagród i domostw. Nie znalazły jednak nikogo, kto mógłby zamieszkiwać to miejsce. 

Szybko je opuściły i wróciły do dworu. 

- Jeżeli ten tajemniczy przybysz wygląda tak, jak go opisałaś to zdaje się, że to zły czart 

okrada z dobytku nas i naszych mieszkańców. Słyszałem jak dziś sąsiad opowiadał, że 

u rymarza Jędrzeja w nocy znowu ktoś był. Brakuje dwóch kur, koguta i jednej owcy – dodał 

Ignacy. 

Dzieci postanowiły, ze przy następnej pełni ukryją się przy schodach prowadzących do 

osady i kto wie, może uda im się zobaczyć czarta. Cztery tygodnie później cierpliwie czekały 

w bezpiecznym miejscu. Kiedy znużone czekaniem prawie zasypiały, nagle usłyszały cichutki 

szelest. W blasku miesiąca zobaczyły jak schodami przemyka czerwona postać z kozimi 

rogami, ogonem i… grubymi skarpetami z owczej wełny na nogach. Dzieciom zaparło dech         

w piersiach, bo czart zatrzymał się na chwilę jakby przeczuwał czyjąś obecność. Rozejrzał się na 

boki, wciągnął nozdrzami powietrze i po chwili ruszył bezszelestnie w dół schodami. 

- Teraz wiem dlaczego czart porusza się tak cicho… widziałaś co miał na nogach? Skarpety 

z owczej wełny… Przy następnej pełni będziemy musieli znaleźć sposób, aby go stąd 

wykurzyć – powiedział Ignacy – I mam na to pewien pomysł! 

Tej nocy łupem nocnego złodziejaszka stały się tylko gliniane garnki i pozostawiony na 

jednym z podwórek bochenek suchego chleba… Mieszkańcy zauważyli, że kradzieże 

powtarzają się podczas pełni księżyca i byli tej nocy wyjątkowo czujni. 

Przez kilka następnych dni Ignacy często odwiedzał kuźnię swojego ojca. Za każdym 

razem udało mu się zebrać trochę skrawków żelaza potrzebnych mu do planu. Gdy nazbierał 

ich wystarczająco dużo, odwiedził Bognę. Dzieci zaczęły realizować swoje tajemnicze 

przedsięwzięcie. Dzień przed pełnią, udały się do kryjówki czarta i za pomocą igły oraz grubej 



nici przyszyły kawałki żelaza do skarpet. Pilnowały też psów, aby te nie oddalały się od nich, 

bo podejrzewały, że czart mieli skradzione zielarce zioła i rozsypuje je wokół kryjówki, aby 

psy nie wyczuły go w pobliżu. Pozostało tylko czekać na niemile widzianego gościa. 

Nadszedł wieczór, kiedy księżyc znowu był w pełni. Dzieci ponownie ukryły się                               

w zaroślach. Późnym wieczorem ujrzały nagle czarta w wełnianych skarpetach. Nie wiedział, że 

za chwilę wpadnie w pułapkę Ignacego i Bogny. Diabeł zaczął zbiegać po stromych schodach 

prowadzących prosto do osady. Kiedy tylko zrobił pierwszy krok na kamiennych schodach, 

rozległ się głośny, żelazny dźwięk jego własnych kroków. Im szybciej biegł, tym dźwięk 

metalu uderzającego o schody był większy. W pogoń za intruzem ruszyły też psy Bogny, które 

tym razem nie straciły czujności. Hałas obudził mieszkańców. Dzielne psy pogoniły intruza, 

tam gdzie pieprz rośnie. Tak oto Ignacy oraz Bogna ocalili lęborską osadę, a na pamiątkę tego 

wydarzenia wzniesienie zostało nazwane Wzgórzem Czartoryja. 

Choć wydarzenia te miały miejsce wieki temu, legenda głosi, że podobno każdej jesieni 

podczas pełni księżyca, przy schodach prowadzących obecnie na Wieżę Ciśnień niesie się 

delikatny stukot żelaza. Kto wie, może i komuś z was uda się go kiedyś usłyszeć…  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



III miejsce   Oliwier Klebba 

 



III miejsce   Zuzanna Łojek 

 



III miejsce   Natalia Rzepka 

STARE MURY 
 

W Lęborku (miejscowości położonej w województwie pomorskim) 
mieszka pewna dziewczyna. Nazywa się Magda i mieszka w dużym 
pałacu wraz ze swoją rodziną (tatą Markiem, mamą Zofią oraz 
bratem Krzysztofem). Madzia jest nastolatką, która lubi podróżować 
oraz poznawać nowych przyjaciół. Dziewczyna od zawsze dostawała 
to czego chciała, miała najlepsze zabawki, markowe ciuchy, chwaliła 
się tym i dokuczała osobom, które nie miały szans oraz środków na 
takie rzeczy. W szkole należała do grupy osób, które są najbardziej 
lubiane. Przez ich grupę Magda nie śpi po nocach, nie chodzi na 
lekcje, przez co pogorszyły jej się oceny oraz zmieniło jej się 
zachowanie. Stała się odważna, niezależna oraz stanowcza. 
Dziewczyna jeszcze nie wie że potem te cechy i zachowanie zmienią 
jej życie… Jej najlepsza przyjaciółka Ania mieszka blisko niej, dlatego 
dziewczyny nie mają problemu aby się razem spotykać. Znają się od 
dziecka i chodzą razem do tej samej klasy. 
 
Raz Magda wymknęła się z domu aby zobaczyć się z przyjaciółką, 
mimo że dostała karę od rodziców za złe zachowanie. Dziewczyna 
często nie słucha się rodziców, przez co nie mogą się porozumieć. 
 
Pewnego dnia, gdy Magda jak co dzień szła do szkoły, zobaczyła 
pewien mur, nigdy nie zwracała uwagi na rzeczy otaczające ją, więc 
sama była zdziwiona że robi taką rzecz. Zatrzymała się przed wielkim 
murem i wyszukała w Internecie ciekawe informacje na temat tej 
budowli. 
 
Były to stare mury obronne w Lęborku. Zostały postawione w XIV 
wieku przez Krzyżaków. Wznosiły się na wysokość 6 metrów, a ich 
całkowita długość wynosiła 1 220 metrów. Spędziła na czytaniu o tej 



budowli 20 minut, spóźniona już na lekcje szła szybko do szkoły. Po 
drodze spotkała swojego kolegę z klasy Maćka. Był niegrzecznym 
chłopcem. Opuszczał lekcje i miał słabe oceny. Chłopak namówił 
Magdę do wspólnej ucieczki z 1 lekcji. Dziewczyna nie przejmowała 
się konsekwencjami, lecz myślała o plusach tej ucieczki. Chciała 
być taka jak chce, i spełniać marzenia, które według niej niszczyli jej 
rodzice. Dlatego nie słucha się rodziców i robi to co zechce. Podczas 
spotkania z Maćkiem poszli do parku obok jego domu. Po chwili 
przyszli jeszcze do nich Ania i Kacper. Zbliżał się koniec 1 lekcji lecz 
przyjaciołom nie spieszyło się iść na lekcje. Dobrze się razem bawili. 
2 godziny później Magda zorientowała się że dzwonił jej telefon. 10 

Nieodebranych połączeń od mamy 
 
Dziewczyna nie zwracała uwagi na telefony od mamy. Wiedziała że 
zrobi aferę i będzie kazała wracać jej do domu. Nie chciała tego, 
więc ją ignorowała. 
 
Wieczorem, gdy wróciła do domu rodzice Magdy byli na nią bardzo 
wściekli. Nie mieli pomysłu na to, co zrobić aby ich córka się lepiej 
zachowywała. Nie mieli siły i nie chcieli już pouczać Magdy o jej 
zachowaniu, więc dali jej karę na wychodzenie z domu przez tydzień 
oraz na spotykanie się z przyjaciółmi. Dziewczyna się strasznie 
załamana. Była tak zła na swoich rodziców, że już była gotowa uciec 
z domu, lecz wiedziała z tyłu głowy, że by tego nie wytrzymała. 
 
Rodzice Magdy wymyślili sposób jak zmienić jej zachowanie. 
Podczas gdy była w domu, zaprosili do ich domu dziewczynę. Miała 
na imię Ola i bardzo dobrze się uczyła, była grzeczna i uprzejma. 
Miała pomóc Magdzie w nauce i przynosić jej lekcje. Gdy dziewczyna 
się o tym dowiedziała, nie ucieszyła się. Była do niej negatywnie 
nastawiona. Chciała aby nikt się o tym nie dowiedział, ponieważ 
myślała że każdy ją wyśmieje. Nie chciała też, aby obca dziewczyna 
przebywała u niej w pokoju. Gdy już do niej przyszła, wrednie się na 



nią patrzyła i nie odpowiadała na jej pytania. W końcu Ola nie 
wytrzymała, dała jej tylko zeszyty i wyszła z domu. 
 
Magda przez kolejne dni przebywania w domu nie miała co robić, 
rodzice zabrali jej telefon, ponieważ chciała wyjść z domu. Bez 
telefonu dziewczyna nie wiedziała co ma ze sobą zrobić. Próbowała 
się uczyć, malować, ale nic jej nie wychodziło. Chciała chociaż na 
chwilę wyjść z domu. Postanowiła poprosić rodziców, aby mogła 
pójść na krótki spacer. Jej rodzice nie chcieli się zgodzić, ponieważ 
myśleli, że ich córka od nich ucieknie. Po długiej rozmowie, zgodzili 
się, aby Magda poszła na krótki spacer. Jedynym warunkiem tej 
przysługi było to, że jak nie wróci w przeciągu trzydziestu minut do 
domu, nie wpuszczą jej do domu. Dziewczyna nie miała wyboru, 
musiała wrócić do domu. Nie było to w jej planach, ale wyjście            
z domu było dla niej lepsze niż siedzenie w nim. Poszła na spacer     
w stronę swojej szkoły. Znowu minęła stare mury. Podczas 
poprzedniego przejścia Magda nie czuła od niego energii. Tym razem 
gdy stała obok muru, czuła energię muru, który chce aby do niego 
weszła. 
 
Jej zmysły jej nie zawodziły, energia murów przyciągała ją do siebie     
i pragnęła, aby dziewczyna przeszła przez bramę murów. Działo się 
to nie bez powodu. Mury miały na celu zmienienie zachowania 
dzieci, które wyśmiewają osoby słabsze. W tym wypadku wybrali 
Magdę. Robiły to w ten sposób, że brały ciała obu dziewczyn                  
i zamieniały je ze sobą. Da się to odwrócić tylko w jeden sposób. 
Należy zrozumieć i zaakceptować sytuację każdego człowieka. 
Niektórzy mogą pozwolić na niektóre rzeczy, niektórzy nie. 
 
Gdy Magda przeszła przez bramę muru nic nie poczuła, lecz jej ciało 
się bardzo zmieniło. Nie zauważyła tej zmiany, szła do domu tak jak 
obiecywała rodzicom. Gdy weszła do domu jej mama bardzo się 
wystraszyła. 



- Kim jesteś i co robisz w moim domu? - zapytała mama dziewczyny 
- Przecież to ja, twoja córka, Magda - odpowiedziała. 
- No to się myślisz, tak nie wygląda moja córka. 
Magda spojrzała w lustro i nie wierzyła własnym oczom. 
- Mamo! Co się ze mną stało! Czemu tak okropnie wyglądam? 
- Muszę cię przeprosić dziecko. Nie jesteś moją córką, musisz 
opuścić ten dom. 
- Ale to naprawdę ja. Nie wiem co się stało, poszłam tylko na spacer. 
 
Dziewczyna z płaczem opuściła dom, ponieważ wiedziała że jej 
mama nie uwierzy że to ona. Nie wiedziała gdzie iść, nie miała do 
kogo, każdy by jej nie rozpoznał. Postanowiła więc spróbować. 
Najlepszym według niej pomysłem było pójście do jej najlepszej 
przyjaciółki Ani. Jej przyjaciółka też jej nie uwierzyła. Wiedziała że 
Magda ma karę i nie może wychodzić z domu, poza tym nie wygląda 
jak ona. 
 
Dziewczyna strasznie się załamała, szła bez celu, chciała odkryć 
dlaczego wygląda inaczej niż wcześniej. Nie wiedziała jak się za to 
zabrać. W pewnym momencie wpadła to pomysł. Na spacerze była 
tylko obok murów. Pomyślała, że to one były powodem tej sytuacji. 
Znowu przeszła przez bramę murów, lecz nic się nie zmieniło, dalej 
była tamtą dziewczyną. Szukała jakiejś wskazówki, cokolwiek co 
może ją doprowadzić do sedna zagadki. Jej działania poszły na 
marne, straciła tylko czas. 
 
Zbliżał się wieczór i robiło się zimno. Magda weszła do najbliższego 
sklepu i czekała tam do zamknięcia sklepu. Lecz nagle… 
- Patrycja! Co ty tu robisz? Tyle czasu cię szukaliśmy - zawołał ktoś 
ze sklepu. 
 
Dziewczyna zrozumiała, że te słowa były kierowane do niej. Myślała, 
że to rodzice, dziewczyny w którą się zamieniła. Chciała być                 



w miejscu bezpieczniejszym od zimnego dworu. Postanowiła 
improwizować. 
- Hej mamo. Jak dobrze cię widzieć - przestraszona podbiegła do 
kobiety. 
- Nie mogliśmy cię znaleźć. Chodź, idziemy do domu. 
 
Magda strasznie się bała. Nie znała tych ludzi. Bała się że mogą coś 
jej zrobić. Dom, do którego poszła, był dla niej obcy. Nie wiedziała,  
gdzie jest ,,jej’’ pokój. Ponadto musiała udawać dziewczynę, której 
nawet nie znała. W nocy nie mogła zasnąć. Teraz nie miała takich 
samych warunków jak u siebie. Pierwszy raz zderzyła się z taką 
sytuacją. 
 
Rano, obudziła ją ,,mama’’. Magda zapomniała, że nie ma już kary      
i musi chodzić do szkoły. Ubrała się w ciuchy, które kompletnie się jej 
nie podobały. Na dodatek nie miała co zjeść na śniadanie, ponieważ 
lodówka była pusta. 
 
W szkole gdy czekała przed salą nie wiedziała z kim przyjaźniła się 
dziewczyna w którą się zamieniła. Nie mogła pójść do swoich 
przyjaciół ponieważ wyglądała inaczej. Na lekcjach bardzo jej się 
nudziło. Nie miała z kim rozmawiać. Tak minął jej cały w szkole. Po 
całym dniu uświadomiła sobie jak żyją dzieci biedniejsze. Dalej nich 
nie lubiła, ale doświadczyła tego i wie że nie jest łatwo. 
 
Po lekcjach szła do domu w którym wtedy mieszkała. Magda 
zatrzymała się i nie mogła uwierzyć własnym oczom. Zobaczyła 
siebie! Od razu podbiegła do Patrycji, która się w nią zamieniła. 
Dowiedziała się, że dziewczyna nie znalazła domu, w którym 
mieszkała Magda. Spała na dworze, w bezpiecznym miejscu. Magda 
bardzo współczuła dziewczynie. Postanowiła pójść z nią do domu. 
Miło spędzało im się czas razem, nie zorientowały się nawet, że jest 



ciemno na dworze. Patrycja spędziła noc razem z Magdą. Całą noc 
rozmawiały o ich przygodach. 
 
Następnego dnia gdy Magda się obudziła, Patrycji już nie było, 
musiała wcześniej wyjść. Magda przemyślała sobie wszystko. 
Patrycja była wspaniałą osobą, i nigdy by nie pomyślała że 
pochodzi z biedniejszej rodziny. Kompletnie inaczej zaczęła 
patrzeć na świat. Zrozumiała, że nie trzeba patrzeć na wygląd 
danej osoby lub na jej warunki finansowe, tylko na charakterze 
tych osób. 
 
W szkole była tak zmęczona, że zasnęła na ławce. Obudziła się 

już w swoim prawidłowym ciele. 
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